
Nr. 49. Kraków, 6. grudniatlDO?^ Rok XXIV.

Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego
wychodzi co  piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi:
w p a ń s tw ie  a u s tr . ro czn ie  12 Kor., p ó łro czn ie  6 Kor., d la  cz łonków  To­
w a rzy stw  ro ln iczych  i uczn iów  zak ład ó w  n au k o w y c h  ro ln iczy ch  ro czn ie  
8 Kor., w  K rólestw ie  Po lsk iem  roczn ie  5 r s . ,  a  p ań s tw ie  n iem ieck iem  

8 m a r e k .  P o jed y n czy  n u m e r  2 4  h a le r z e .
P re n u m e ra tę  n a leży  n a d sy ła ć  do A d m in is tra c y i: Kraków, ul. Basztow a I. 6.

R ękop isy  n ie  n a d a ją c e  się  do d ru k u  zw ra c a  się ty lko  n a  żądan ie  
i n a  kosz t au to ra .

L is tó w  n ieo p łaco n y ch  n ie  p rzy jm u je  się.
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w ażn ien ia  p o d p isan y ch  a u to ró w  i po­

d a n ia  ź ró d ła  n ie  dozw olony .
A dres R e d a k c y i: Kraków, ul. B asztow a !. 6.

C ena og łoszeń  za 10 cm . 80 h a le rzy  za  p ie rw szy  raz. a  60 h a le rzy  za  n a s tę p n e  p o w ta rz a n ia . D robne og łoszen ia  p re n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R olni­
czego* o sp rzed aży  lub  p o sz u k iw an iu  p ro d u k tó w , p o sa d ach  i t. p. 8 h a le rzy  za  w iersz  p e titu . O głoszen ia  p rzy jm u je  A d m in i s t r a c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o 11 w  K r a k o w ie ,  u l i c a  B a s z to w a  1. 6.

T R E Ś Ć :

C. k. ro ln icza  S tacy a  d o św ia d cza ln a  a  Rząd. —  p o d a ł W ł o d z i ­
m i e r z  I C o d r ę b s k i

W  sp raw ie  c e ł zbożow ych. —  n a p is a ł T a d e u s z  P i ł a t .
P lony  pól i łą k  ziem  P olsk ich  w p o rów nan iu  z p lonam i Z achodniej 

E u ropy . — n a p is a ł Inż. S t .  T u r c z y n o w i e  z.
S praw y bieżące.
R ozm aitości.
Ze sto łu  redak cy jn eg o .

. K orespondencya red ak cy i.
W iadom ości hand low e.

C. k. rolnicza Stacya doświadczalna 
a Rzad.o

D ługo kołatał stan rolniczy G alicy! zachodniej u wrót 
W ysokiego R ządu zanim za usilnem  staraniem  K om itetu c. k. 
krakow skiego Tow arzystw a rolniczego utworzoną została przy 
c. k. U niw ersytecie Jagiellońskim  rolnicza S tacya doświad­
czalna.

K oła rolnicze zachodniej części k ra ju  pow itały z żywą 
radością nową insty tucyę, m ającą popierać produkcyę rolniczą 
w G alicyi, a to tern więcej, że D yrekcya  Zakładu, ja k  na 
początku tak  i obecnie, gotowa jest każdej chwili do odda­
w ania usług i udzielania ścisłych inform acyj co do p rak ty ­
cznego zastosowania w gospodarstw ie rolnem  najnow szych ba­
dań naukow ych z dziedziny produkcyi roślin i co do jakości 
i ilości składników  gleby.

W zrastająca z każdym  rokiem  liczba doświadczeń z od­
m ianam i i nawozami, przedsiębrana przez w spom niany Zakład 
jak o  t o :

w 1904 roku —  112
„ 1905 „ — 306
„ 1906 „ — 681
„ 1907 „ — 1203

św iadczy z jednej strony o żywem  odczuciu wśród kół ro l­
niczych potrzeby korzystan ia  z usług tego Z akładu, a z d ru ­
giej o tern, iż dy rek to r Z ak ładu  prof. Jen ty s  w ytęża w szystkie 
siły, by wzm agającej się stale potrzebie zadość uczynić.

Nie pomogą jed n ak  dobre chęci i w ytężająca praca dy- 
rekcyi, skoro Rząd utworzoną przez siebie insty tucyę stale po 
macoszemu trak tu je  i skąpi w udzieleniu potrzebnej dotacyi.

Ze zarzut powyższy je s t słuszny okazuje zestawienie 
dotacyi krakow skiej S tacyi z dotacyam i najm niejszych stacyj 
rolniczo-dośw iadczalnych w innych  k rajach .

Rok 1906
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Rzeczywiście po przeczytaniu tych  tablic, k tóre  dalszych 
kom entarzy  nie potrzebują musi czyteln ika-ro ln ika ogarnąć 
uczucie w stydu i poniżenia.

A by ten anorm alny stan usunąć robił Kom itet c. k. k ra ­
kow skiego Tow arzystw a rolniczego usilne staran ia zarówno 
u Sejmu, ja k  i u M inistrów Ośw iaty i Skarbu. Sejm  uchwalił 
rezolueyę w zyw ającą c. k. Rząd do podwyższenia dotacyi na 
potrzeby k rak . S tacyi doświadczalnej, E xcelencya K orytow ski 
p rzy jął m em oryał Kom itetu w tej sprawie, lecz skutków  do­
tychczas nie m a żadnych, gdyż S tacya krakow ska dotacyi 
wyższej nie uzyskała.

W obec nadw yżki blisko stu pięćdziesięciu milionów ko­
ron w budżecie na rok  1908. o b raku  funduszów nie może 
być przecie mowy.
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Mimowoli nasuw a się pytanie, co je s t powodem tego, że 
władze centralne ta k  jaw nie i bez żenady trak tu ją  po maco­
szemu nasz kra j na w skroś rolniczy — boć przecie powszech­
nie wiadom ą je s t rzeczą, że w k ra ju  tym  niem al 5/6 części 
ludności stanowią ro ln icy  — że nie liczą się wcale z rezolu- 
cyam i Sejm u galicyjskiego i lekcew ażą najsłuszniejsze żąda­
n ia  ag raryuszy  tu te jszy ch ?

Czy tego rodzaju postępowanie m a być w yrazem  opieki 
Rządu nad stanem  rolników , dźw igających na swych barkach 
niem al cały ciężar podatków  i danin publicznych, czy też jest 
to sposób odwdzięczenia się R ządu za to. że reprezentacya 
naszego k ra ju , w której zasiadają lak liczni rolnicy odznacza 
się ty lek roć  w ypróbow aną ju ż  lojalnością i tak  skw apliw ie 
popierała i popiera zawsze wszelkie w nioski i p ro jek ta  rzą­
dow e? niejednokrotnie dla rolnictw a mniej korzystne — dość 
przypom nieć ugodę z W ęgram i?

W artoby  zobaczyć ja k b y  postąpili np. Czesi i jak ąb y  
dali odpowiedź Rządowi centralnem u, gdyby  ich in teresa rolne 
by ły  we W iedniu tak  traktow ane, ja k  nasze.

Możeby przecież Pan M inister dla G alicyi raczy ł się 
zająć spraw ą dotaeyi dla krakow skiej S tacy i doświadczalnej 
i jeżeli ju ż  nie z przekonania, to przynajm niej ze względu 
na głos kół rolniczych G alicyi zachodniej, dom agających się 
tego jednom yśnie, zechciał w ytłóm aczyć m iarodajnym  sferom 
centralnego Rządu, że tak  macosze traktow anie najżyw otn iej­
szych potrzeb naszego k ra ju , nie może w zbudzać w zastępach 
naszych rolników  ufności w bezstronność i sprawiedliwość 
Rządu.

Możeby wreszcie sam W ysoki Rząd raczył zrozumieć, 
choćby we w łasnym  dobrze pojętym  interesie, że dalsze od­
m awianie dostatecznej dotaeyi dla naszej c k. Stacyi doświad­
czalnej w K rakow ie m usi w płynąć ujem nie na rozwój ro lni­
ctwa u nas, a tern samem i na bogactwo k ra ju . A przecież 
nie tak  dawno tem u M inister skarbu  E xcelencya K orytow ski 
w ygłosił piękną dewizę, że „Państw u w tedy tylko powiedzie 
się dobrze, k iedy  i p racu jącej ludności nie źle się w iedzie1'. 
D laczegóż więc rząd nie chce być w iernym  tej dewizie i przez 
śmiesznie n iską dotacyę naszej Stacyi doświadczalnej przy­
czynia się sam do upadku ro ln ictw a i zubożenia rolników.

U prasza się pisma polskie o powtórzenie tego artyku łu .
Włodzimierz Kodrebski.

K ąśna Dolna, p. Ciężkowice.

W sprawie ceł zbożowych.
Ogłaszamy poniżej doniosły a rtyku ł, zamieszczony w „Rol­

n ik u 11 przez p. T a d e u s z a  P i ł a t a ,  Prezesa. W ydziału k ra ­
jowego: W  Nr. 513 „Słowa Polskiego11 z d. 4. listopada b. r. 
podaną została odezwa do włościan czytelników  tygodnika 
ludowego „O jczyzna11, k tó rą  ogłosiło w tym że tygodn iku  sie­
dm iu posłów sk ładających  sekcyę dla spraw  włościańskich 
w obrębie grupv  należących do Koła polskiego posłów naro­
dowo- dem okratycznych 1). Posłowie ci zapraszają w tej odezwie 
włościan, aby  odpowiedzieli pisemnie, „czy dla was włościan 
cła na zboże są korzystne czy szkodliwe.

Autorowie odezwy wywodzą, że włościanie w k ra jach  
zachodnio austryackich , k tó rzy  p rodukują  więcej zboża, niż 
sami potrzebują, a tak  samo u nas wielcy właściciele ziemscy, 
czyli -t. zw. obszarnicy, m ają tern większe zyski im wyższe 
są cła na zboże, natom iast większość włościan w naszym  kra ju  
dokupyw ać musi więcej zboża i m ąki, niż sprzedaje, a zatem 
traci w skutek w ysokich cen zboża spowodowanych przez cła 
zbożowe. Proszą tedy  autorow ie odezwy czytelników, aby za­
stanowili się nad  tem, czy więcej zboża i m ąki spotrzebują, 
niż sami w yrabiają, czy więc muszą więcej zboża dokupić, 
niż sprzedali i żeby według tego napisali, czy cła zbożowe 
przynoszą im korzyści, czy straty . Autorowie dodają: „Odpo-

*) Posłam i tymi są  pp. dr. P taś , M aślanka, Fidler, dr. B iały, X. dr. 
Kopyciński, prof. Zamorski i W iąeek.

wiedzi najlepsze i najtrafn iejsze ogłosimy drukiem  w naszej 
„O jczyźnie11, inne odpowiedzi zaś zużytkujem y wtenczas, gdy 
trzeba będzie bronić tu w parlam encie W aszego dobra i W a­
szej k ieszeni11.

Szanowni autorowie odezwy, k tó rych  dobrych chęci nie 
m yślę podaw ać w wątpliwość, a k tó rych  znam po części z pracy 
ich na polu oświaty, nie wezmą mi za złe, jeżeli się ich prze- 
dew szystkiem  zapytam, jak i p rak tyczny  i ak tualny  cel może 
m ieć dyskusya  nad tem, czy cła zbożowe są dla nas poży­
teczne czy szkodliwe, skoro cła obecne ustalone są przez ugodę 
z W ęgram i i trak ta ty  handłowo-cłowe z państwam i zagranicz­
nemu aż do roku 1917 i zm iana w tej m ierze je s t faktycz­
nie niepodobną? N arażają się Szanowni Autorowie odezwy na 
to, że czytelnicy „O jczyzny11, k tó rych  powołują obecnie do pi­
semnego głosowania nad szkodliwością ceł, odpowiedzą im: 
„Poco każecie nam  pisać o tem, skoro w szystkim  wiadomo 
z gazet, że spraw a ceł zbożowych je s t już  załatw ioną na lat 
10 a nad tem, co po 10 latach będzie korzystnem  lub nie- 
korzystnem , nie pora teraz się zastanaw iać11.

Jeżeli mimo to chcą Szanowni Autorowie odezwy prze­
prowadzać obecnie dyskusyę  ( ja k  się rzekło bezskuteczną) 
nad pożytkiem  lub szkodliw ością ceł dla nas, to żałuję bardzo, 
że nie zasiągnęli przed w ydaniem  odezwy rady  u którego 
z swych kolegów z g rupy  narodow o-dem okratycznej, zajm u­
jącego się bliżej naukam i ekonomicznemi, a w szczególności 
także spraw ą ceł, n. p. u. pp. profesorów G łąbińskiego, i Buzka 
lub br. B attaglii: D ow iedzieliby się z pewnością, że ocenienie 
pożytku lub szkodliwości ceł, w pływ u ceł na ceny i na do­
brobyt społeczeństwa nie je s t w cale rzeczą ta k  prostą, ja k  im się 
w ydaje i że ten w pływ  nie da się rozstrzygnąć na podstawie 
jed y n ie  obliczenia, czy większość członków społeczeństwa wię- 
cej w ytw arza zboża, niż go potrzebuje, czy też odwrotnie.

Zasadnicze biorąc rzeczy, każde państwo musi dbać o to, 
aby miało swoją w łasną produkcyę rolniczą, k tó raby  od biedy 
mogła zabezpieczyć bodaj, jak ie  tak ie  w yżyw ienie ludności 
w  k ra ju , choćby mu n ieprzy jaciele odcięli dowóz żywności.

Jeżeli na targach światowych, na k tóre  nap ływ a zboże 
z krajów , gdzie ziemia u ro d z a jn a ‘ daje bez nawozów i bez 
starannej upraw y obfite żniwa, gdzie klim at sprzy ja  i robotnik 
tani, ceny zboża są tak  niskie, że przy  nich nie opłaciłoby się 
rolnikom  naszym  zboże w ytw arzać, to koniecznym  środkiem  
zapew nienia własnej p rodukcyi rolniczej je s t cło. Istnienie 
cła je s t w tak im  razie potrzebnem  nie ty lko  dla właścicieli 
przedsiębiorstw  rolniczych p rodukujących  zboże, lecz także 
dla tych  wszystkich, k tó rzy  ży ją z p racy  w tych  przedsię­
biorstw ach rolniczych i dla społeczeństwa jak o  całości. T ak  
samo, ja k  robotnik fabryczny, choć tkanin  sam nie sprzedaje, 
życzy sobie cła na obce tkan iny , jeśli bez tego cła fabryka, 
w której pracuje, nie m ogłaby nadal istnieć, tak  samo i ro ­
botnik rolniczy, bezrolny lub m ałorolny, m usi sobie życzyć 
cła na obce zboże, skoro bez tego cła nie m ogłyby się u trzy­
m ać przedsiębiorstw a rolnicze, w k tórych ma zarobek. Jak ą  
ma być zaś wysokość cła, aby rolnictw o mogło się utrzym ać 
przy niem a konsum enci nie byli nadm iernie obciążeni, to 
już rzecz obliczeń, zarówno obszernych, ja k  mozolnych.

W  żadnym  razie zaś nie może rozstrzygać przy nało­
żeniu cła sama ty lko ta okoliczność, czy w iększość czy też 
mniejszość dany tow ar w yrabia i sprzedaje. Przecie n ik t nie 
sprzeciw ia się cłom na sukno, na wina, na meble i t. p., choć 
ci, k tórzy  je  w yrabiają, są wszędzie w  mniejszości.

Co się tyczy ceł zbożowych w- m onarchii austro-w ęgier­
skiej, to przecie wiadomo, że daw niej nie było tutaj wcale 
żadnych ceł wchodowych na zboże tak  samo, ja k  w prze­
ważnej liczbie krajów  europejskich. W ówczas, k iedy  nie było 
kolei i żeglugi parowej i później, k iedy  te kom ukacyjne za­
k łady  b y ły  mało rozwinięte, produkeya rolnicza każdego k ra ju  
m iała dostateczną ochronę w kosztach przewozu z zagranicy 
do k ra ju , które były  znaczne. N iesłychany rozwój kolei i że­
glugi w drugiej połowie X IX . w ieku sprowadził nadzw yczajne 
potanienie kosztów przewozu a przedew szystkiem  przewozu 
okrętowego na całej ku li ziem skiej i przez to w ywołał olbrzym i 
wzrost produkcyi zboża w k ra jach  zam orskich, m ających zie­
mię tanią, upraw ę mało kosztowną i w arunki klim atyczne
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wę ;

najkorzystn iejsze a zarazem  m ałe zaludnienie, m ogących za­
tem  wielkie ilości zboża po niskich cenach w ysyłać na targ i 
europejskie. Rosy a, Rum unia, S tany Zjednoczone A m eryki, 
A rgentyna, Indye wschodnie zaczęły zalewać Europę nader 
taniem zbożem. K ra je  europejskie, nie chcąc utracić własnej 
p rodukcyi zbożowej, zaczęły się bronić cłami na obce zboża. 
Za Niemcami, k tóre ju ż  przed r. 1880 zaprowadziły tę ochronę, 
poszła F ran cy a  i inne kraje , a w końcu i A ustro-W ęgry usta­
nowiły cła na zboże, gdyż obawiać się musiały, że zboże za­
m orskie pow strzym ane cłami u granic innych krajów , tem - 
bardziej m onarchię zalewać będzie.

G dyby pożytek lub szkodliwość ceł zbożowych zależały 
wyłącznie ty lko  od tego, czy więcej je s t takich, którzy  w y­
tw arzają  zboże na sprzedaż, czy też odwrotnie więcej takich, 
k tórzy  je  kupują lub przynajm iej dokupują na swoją potrzebę, 
to z pewnością nie zaprowadziłby ceł zbożowych parlam ent 
francuski, w ybrany  na podstawie powszechnego głosowania 
w państwie, w którem  własność ziem ska je s t podzielona na 
małe cząstki, a t. z. obszarników  w cale niem a i w którem  
posłowie także zabiegają gorliw ie koło interesów swoich w y­
borców.

Co się tyczy szczegółowych po/.ycyi ta ry fy  cłowej austro- 
g ierskiej, to nie należy pom ijać dwóch rzeczy: najpierw , 

że w ysokość ceł zbożowych oznaczona w t. z. autonomicznej 
taryfie cłowej tak, ja k  ją  autorowie odezwy podali, zniżona 
została w trak ta tach  handlow ych i że to zniżenie z góry prze­
widziała ustaw a o taryfie cłowej, np. przy życie z 8 k. na 
5-80, p rzy  jęczm ieniu i k u k u ry d zy  z 4 k. na 2 '80 i t. p. — 
następnie zaś, że system  ceł rolniczych obecnych obejm uje
0 wiele znaczniejsze podwyższenia przy zwierzętach domowych
1 p roduktach  zw ierzęcych ty ch  właśnie, k tóre sprzedają małe 
i najm niejsze gospodarstw a włościańskie.

W  czasie, k iedy chodziło o ułożenie tary fy  cłowej i o za­
w arcie trak tatów  z innem i państw am i, dużo rozpraw iano u nas 
w pism ach krajow ych i na zebraniach rolniczych o tej spra­
wie ze stanow iska interesów całego k ra ju  i interesów  rolnictw a 
tak  większego, ja k  i małego. Obecnie byłoby bardzo pożąda- 
nem, aby ktoś zajął się zestawieniem  ostatecznego w tej m ie­
rze rezultatu  w sposób ja sn y  i przystępny, aby obznajom ić 
ogół rolników  włościan o obecnym  stanie ochrony interesów rol­
niczych przez cła i o tem, w ja k i  sposób włościanie, posiadający 
choćby najdrobniejsze gospodarstwa, m ogliby zużytkow ać ten 
stan rzeczy przez stosowne k ie ru n k i swej pracy. Jest to wdzię­
czne zadanie, do którego Szanowni Autorowie odezwy,, jak o  
rzecznicy interesów w łościańskich by liby  powołani. Spełnienie 
tego zadania w należyty sposób ułatw iłoby bardzo znacznie dy- 
skusyę, k tó rą  swoją odezwą pragną otw orzyć i skierowałoby 
ją  na to ry  bardzo aktualne. Tadeusz Piłat.

P lo n y  pól  i łąk  z i e m  P o l s k i c h  
w p o r ó w n a n i u  z p l o n a m i  Z a c h o ­

dnie j  E u r o p y .

W  ostatniej ćw ierci zeszłego stulecia w szystkie państw a 
Europejskie, prowadzące więcej napięte — intenzyw ne —  go­
spodarstwa. podległy przesileniu, wywołanem u znacznym  do­
wozem zboża zam orskiego — bądź to ze Stanów Zjednoczo­
nych Półn. A m eryki, bądź to z Indy  i W schodnich, bądź to 
z A ustralii, a później i z A rgentyny. Z początku przypu­
szczano, że przesilenie to będzie krótkotrw ałem , że nasza część 
św iata nie potrzebuje się obawiać współzawodnictwa innych 
części, przypuszczenie to opierano na zdaniach wielu ekono­
mistów, ja k  np. Mac Culłoch, M ichała Chevalier i innych, 
k tórzy  dowodzili, że wobec bajecznie szybkiego wzrostu lu ­
dności w owych k ra jach  z jednej strony, a z drugiej wobec 
rabunkow ego gospodarstw a tam  prowadzonego, nie będą mo­
gły  przez czas dłuższy zalewać rynków  E uropejskich  swojem 
zbożem. Ekonomiści jednak , mimo iż badali kw estyę na m iej­

scu, nie mieli pojęcia o rozległości i urodzajności obszarów, 
nie poruszonych dotąd pługiem, nie przew idyw ali takiego roz­
woju maszyn, oszczędzających pracę ludzką i nie przypuszczali 
takiego postępu w  organizacyi pośrednictw a handlowego. W prze­
ciągu jednego dziesięciolecia przestrzeń upraw na w Stanach 
Zjedn. podnosiła się: w r. 1871 liczba akrów  (akr = 0 ,4 0 4 6  ha.) 
pod pszenicą w ynosiła 20 milionów, w r. 1880 — 38 milio­
nów; pod kuk u ry d zą  34 milionów w r. 1871 a 62 w r. 1880.

A jak ie  jeszcze przestrzenie czekają na człowieka, żeby 
mu odpłacić złotem pszenicy za pracę jego, można wnosić 
z tego. że w Kanadzie rząd oblicza przestrzeń ziemi zdatnej 
pod uprawę, a jeszcze nie upraw ianej na przeszło 100 milio­
nów hektarów , w  A rgentynie na przeszło 96 milionów ha., 
a wogóle w A m eryce południowej 200 mil. ha. Ziemia ta  
czeka ty lko na podniesienie się cen zboża, a ja k  to nastąpi, 
to po niej rozleją się potoki kolonistów tak, ja k  się to stało 
z dorzeczem rzek i czerwonej w Stanach Zjednoczonych; do­
tkną  pługiem  dziewiczej gleby, a na je j łonie w ykw itną nie­
zmierzone okiem łany.

Oto ja k  opisuje K rzyw icki żniwa w Północnej Am eryce: 
„Żywo stoi m i przed oczyma obraz żniw na polach dakockich 
wraz z w idokiem  ciągnących się bez końca łanów złocistej 
pszenicy, opasanych przez bateryę kilkudziesięciu żniw iarek. 
M iarowy ruch maszyn, idących za sobą w skręcie wężowym 
i w ypluw ających w praw idłow ych odstępach po k ilk a  zwią­
zanych snopów, setka szeregowców,, uk ładających  kopy, me­
chanicy konno, w ydający  rozkazy i spełniający rolę oficerów 
arm ii przem ysłowej, słupy lokomobil m łócących, dym iące 
wszędzie na w idnokręgu, wszystko to osobliwie przem awiało 
do wyobraźni, k tó ra  przyzw yczaiła się do przestrzeni, pocię­
tych, ja k  szachownica na rozm aitej barw y pola, do zgiętych 
nad sierpem  karków  ludzkich...“

Jedyną tam ą, pow strzym ującą b ran ie  dalszych przestrzeni 
nod uorawe, są niskie ceny na zboża. Oto ceny w kopiejkach
pszenicy i żyta w ostatniej ćwierci zeszłego stu lecia:

w portach w W arszaw ie

lata za 1 pud. pszen. żyta pszenicy żyta

1872— 1876 98 64 106 75
1877— 1881 89 55 97 70
1 8 8 2 -1 8 8 5 71 57 85 57
1886— 1888 62-2 44 66 43
1889—1890 66-6 43-3 63 54-5

W idzim y stąd, ja k  ceny stale spadały — w yjątek  stanowi je ­
dynie rok 1889 — rok  nieurodzaju w Rosyi. Dowiedziawszy 
się o nieurodzaju  Y ankesi obsiali w r. 1889 ja rą  pszenicą 
4.000.000 akrów , do tego czasu nieruszanych. Ten ruch cen 
stanie się zupełnie jasnym , gdy się dowiemy, że produkcya 
pszenicy w zrastała w tym  czasie dużo prędzej, niż zapotrze­
bowanie. W  latach 1883 — 1886 produkcya ogólna wynosiła 
272 mil. kw arterów  (1 kw arter =  216 kg.), gdy w 5 lat 
później (1891— 1894) podniosła się do 304  milionów (o 42 mil). 
W tym  sam ym  czasie zapotrzebowanie wzrosło (licząc po 2 
mil. rocznie), o 16 milionów kw arterów . To też nadprodukeya 
ta  m usiała się odbić na cenach: doszło do tego, że nie chcąc 
dopuścić do większego jeszcze spadku cen, ferm erzy Am ery­
kańscy  w n iektórych latach nie w ypuszczali całego plonu, 
lecz część skarm iali, dając pszenicę bydłu  i trzodzie chlewnej, 
część zaś spalali, używ ając je j zam iast węgla kam iennego. 
A tkinson oblicza w ten sposób zużytą pszenicę w przeciągu 
5 lat na 100 mil. buszli (35.238.000 hektolitrów ) (1 buszel =  
35'238 litra).

Koszt p rodukcyi 1 cetnara m etrycznego u nas wynosi 
około 24 koron, w Niemczech 22 kor., gdy tym czasem  w D a- 
bocie (Stan Zachodni St. Zjedn.) 7 koron. Przewóz zaś z k a ­
żdym  rokiem  jest bardziej ułatw iony i coraz tańszy. W edług  
Seringa ceny frachtu  na przewóz buszla pszenicy z Chicago 
do Nowego Y orku w ynosiły:

1868 r. 24'54 (wodą) 4 2 6  (koleją) centów
1884 r. 6 60 „ 130  „
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a z Nowego Yorku do Liverpoolu:

1868 r. 14-36 cent.
1884 „ 6-87 „
1896 „ 5-06 „

Widzimy zatem, że przesilenie zbożowe bynajmniej nie 
minęło, że ja k  tylko ceny się podniosą, roje kolonistów za­
ludnią puste dotąd przestrzenie Kanady, Argentyny, (La Platy) 
Australii i znów zaleją rynki Europejskie taniem zbożem, i że 
ceny nizkie zboża będą panowały jeszcze długo, chyba, że wy­
buchnie wojna Europejska, w której weźmie udział i Anglia, 
mogąca dzięki swej potężnej flocie, przeszkodzić wszelkiemu 
dowozowi zboża zamorskiego. Ten wzgląd biorą pod uwagę 
ekonomiści różnych państw, tak np. Rudolf Mayer zwracał 
uwagę rządu Niemieckiego, że w razie dwuletniej wojny z pań­
stwami, mogącemi przerwać dowóz zboża, Niemcy muszą uledz 
wobec widma głodu. Jako środek przeciwko temu niebezpie­
czeństwu doradzał zmuszenie obywateli do siania zboża w miej­
sce ziemniaków i buraków cukrowych, przerabianych na oko­
witę i cukier, i wywożonych pod temi postaciami w ogrom­
nych ilościach. Pomysł ten spotkał się, naturalnie, z ostrą bar­
dzo krytyką, tembardziej, że obywatele niemieccy szukają 
w eksporcie przerobionych płodów ochrony od przesilenia, 
grożącego im bankructwem. Jak  ostrem jest przesilenie w Niem­
czech, można sądzić z tego, że na Pomorzu zaledwie 12°/0 
(159) obywateli jest takich; którzy się nie boją o swoją egzy- 
stencyę, a 88°/0 (1194) żyje pod grozą bankructwa, wobec te- 
goczesnego kryzysu.

W  Anglii, gdzie znaczna większość majątków (przeszło 
80% ) jest oddawana w dzierżawę, czynsz dzierżawny pod 
wpływem kryzysu spadł o 50%  i więcej. W  Norfolk np. do­
chody z pewnego majątku przedstawiały się w sposób nastę­
pujący:

1875 1885 1894
Czynsze dzierżawne . 4135 2725 1796 f. szt.
W ydatki na m ajątki . 1122 1166 1216 „
%  czynszów pochłania­

ny przez wydatki . 2L1 42-8 67*7 „

Czysty dochód . . . 3017 1559 580 f. szt.

W artość ziemi w Anglii razem z Irian dyą w ciągu 20 
lat 1875 — 1894 spadła o 1 miliard funt. szt. (25 miliardów 
koron).

Nie dziw więc, że ekonomiści zajęli się badaniem tego 
kryzysu, chcąc znalesć środki do walki, do podźwignięcia 
z upadku wielkiej i średniej własności. Drobną własność, jak  
wiadomo, przesilenie to dotknęło w słabym tylko stopniu. Do 
wyjaśnienia położenia znacznie się przyczynił Karol Wasserab 
swojem dziełem „Preise und KrisenL W dziele tem zestawił 
on ceny rozmaitych produktów rolnych za okres czasu od r. 
1861 do 1885. Otóż okazało się, że za niektóre produkta ceny 
się obniżyły, ale za niektóre wzrosły: obniżyły się za zboże: 
za pszenicę^ w przeciągu tych 25 lat o 21% , za żyto o 14%, 
za jęczmień o 3% , za ziemniaki o 3% , razem w handlu 
wszechświatowym zniżka ta stanowiła 2'450 mil. marek; prócz 
tego ceny spadły za wełnę o 34%, za len o 13%, za pakuły 
0 H %5 00 w handlu międzynarodowym stanpwi 1675 mil. 
marek, czyli razem zniżka za te produkty wyniosła 4’125 mil. 
marek. Natomiast ceny się podniosły na kukurydzę o 7%, 
na mięso wołowe o 29% , na mięso wieprzowe o 4% , bara- 
n*e ,°%8%> na mleho o 41% , na masło o 23% , na sery o 5% , 
na ja ja  o 19%, tak, że razem zwyżka cen utworzyła zwyżkę 
o 7-295 mil. marek, a w ogólnem zestawieniu wszystkich pło­
dów bilans zmian gospodarstwa wiejskiego okazuje wzrost 
o 3.170 mil. marek. Zatem gospodarstwa, które podniosły w y­
twórczość produktów zwierzęcych strat nie doznały, natomiast 
gospodarstwa, które trzym ały się stale wytwórczości zbożo­
wej, nie oryentując się w ruchu cen rynku wszechświatowego, 
lub nie mogąc zmienić kierunku, te gospodarstwa poniosły 
straty i ponosić je  będą dopóki — albo się stosunki nie zmie­

nią, co, jak wskazałem wyżej, może nastąpić w niedługim 
czasie tylko w razie wojny Europejskiej, lub też dopóki one 
nie zmienią swego systemu.

Ziemie Polskie nie uniknęły losu innych państw, z tą 
różnicą tylko, że tamte państwa spotkał zalew zbożem z Za­
chodu — nas ze Wschodu. Niemieccy ziemianie, broniąc się 
od spadku cen na wewnętrznym rynku podnieśli nadmiernie 
cło od zboża zagranicznego, ezem zamknęli dla nas możność 
wywozu i narazili Królestwo i Galicyę na zalew zbożem 
wschodniem. Z drugiej strony nizki stan hodowli u nas i także 
zamknięcie granicy Niemieckiej nie pozwoliły na znalezienie 
ocalenia od przesilenia w podniesieniu szybkiem wytwórczości 
produktów zwierzęcych. Jakie są środki do wyjścia z ciężkiego 
położenia? (Ciąg dalszy cast.).

Sprawy bieżące.
Najbliższe posiedzenie  Komitetu c. k. Towarzystwa rol­

niczego krakowskiego i Sekcyj odbędzie się w dniach 9. i 10. 
b. m. z następującem porządkiem obrad :

W  poniedziałek dnia 9. b. m.: Konferencya Prezydyalna
0 godz. 9. rano, Komisya handlu bydłem rzeżnem o godz 10. 
rano, Sekcya rolna o godz 11 %  rano, Sekcya handlowa o gódz. 
11. rano. Komisya budowy domu o godz. 4. po połud., Sekcya 
hodowlana o godz. 5. po polud.

We wtorek dnia 10. b. m. Sekcya administracyjna o godz. 
9. rano, Sekcya chowu koni o godz. 10. rano. Posiedzenie peł­
nego Komitetu o godz. 11. rano.

K urs  in fo rm acy jny  dla b io rąc y ch  udział w  d o s ta w a c h  
w o jsk o w y ch .  Odnośnie do ogłoszenia, zamieszczonego w po­
przednim numerze Tygodnika, przypomina się, że termin zgła­
szania kandydatów na kurs m i j a  z d n i e m  8. b. m.; wska­
zując ponownie na ważność tego kursu dla Towarzystw, spółek
1 producentów rolniczych.

O rgan izacya  Wydziału hodow lanego  w Centralnem To­
warzystwie rolniczem w W arszawie odbyła się, ja k  podaje 
„Gazeta rolnicza11 w dniu 11. listopada br. Pierwsze to po­
siedzenie Wydziału zagaił wiceprezes Towarzystwa p. Cha- 
niewski, kreśląc plan poprawy hodowli krajowej. P. Janasz 
mówił następnie o ważności związków kontroli obór, podając 
plan organizacyi takich związków w Królestwie, p. Adam Mi­
chalski o działalności delegacyi hodowli koni. Po dłuższej 
przemowie zarządzono wybory do zarządu Wydziału i wybrano 
pp. D, Janasza, A. Budnego, i St. Wołowskiego; z ramienia 
Komitetu Centralnego Towarzystwa rolniczego wszedł do Za­
rządu, jako członek stały p. St. Chaniewski. Na przewodni­
czących poszczególnych Sekcyi W ydziału powołano pp. Sta­
nisława Dłużewskiego (sekcya hodowli bydła), Adama Michal­
skiego (sekcya hodowli koni), Bronisława Pruskiego (sekcya 
hodowli owiec) i Zdzisława br. Heydla (sekcya hodowli trzody 
chlewnej).

Rozmaitości.
Złoś liw ość  U b u h a jó w  staje się często, pisze jedno z pism 

rolniczych austryackich, przyczyną ich przedwczesnego usu­
nięcia ze stajni, co w wielu wypadkach przedstawia poważną 
stratę dla hodowli. Złośliwość zaś powstaje często skńtkiem 
złego obchodzenia się dozorcy stajennego z buhajem i drażnie­
nia go. Toteż służba stajenna powinna wystrzegać się drażnie­
nia buhaja i nie pozwalać także obcym na tego rodzaju próby. 
W buhaju wyrabia się pewna łagodność, gdy przyzwyczaja 
go się już od młodu do prowadzenia na łańcuchu; dozorca 
powinien się starać przyzwyczajać buhaja do swej osoby, 
przywiązać go niejako do siebie przez częste podawanie mu 
ulubionej karmy, chleba z solą i t. p. Podobne przysmaki 
powinno się także dawać buhajowi, gdy wróci do stajni po 
stanowieniu, co sprawia, że chętniej wraca wówczas do obory. 
Miejsce, na którem odbywa się stanowienie, powinno być
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tak  położone, żeby buhaj, w ychodząc ze stajni, natychm iast 
je zobaczył. Jeżeli buhaj dostaje się na m iejsce stanowienia
po rozm aitych zakrętach i wychodząc ze sta jn i nie widzi zaraz
krow y, wówczas rozdrażnia się i często a taku je  tego, k tóry  go
prowadzi. ,

Ja k  wiadomo, jest, zaprzęganie buhajów rzeczą bardzo
wskazaną. Buhaje u ż y w a n e  do zaprzęgu są rzadko tak  złośliwe, ,
jak  te  które zostają spuszczane z łańcucha ty lko  do stanowie­
nia. W każdym  razie powinno s i ę  młodym buhajom  przed j 
rozpoczęciem ich użycia założyć kółko w nosie.

Próba cielności krów. W edług angielskiego pisma „L ive , 
Stock Jo u rn a l1' przeprow adza się ją  w sposób następujący: 
Zdaj a się mleko do czystego, suchego skopca i za pomocą 
suchego źdźbła słomy puszcza się kroplę m leka do szklanki 
czystej wody. Jeżeli krow a nie je s t cielna, wówczas mleko 
m ięsza się z wodą i następuje zmącenie wody, w razie na­
tom iast cielności krow y, kropla m leka opada na dół przed 
zmięszaniem się z wodą. W  ostatnim  w ypadku objaśniają to 
tem. że mleko cielnej krow y „zawiera więcej śluzu, w skutek 
czego nie rozpływ a się natychm iast w wodzie .

Popiół drzewny jako dodatek do wyługowanego siana.  
Skarm ianie siana, z którego długo trw ające deszcze wyługo­
w ały sole m ineralne, połączone je s t z pewnem niebezpieczeń­
stwem. Siano takie, k tóre  w porównaniu z sianem zebranem  
dobrze, zawiera mniej potasu, w apna1 i kw asu fosforowego, w pły­
wa u m łodych zwierząt ujem nie na rozwój, u krów  powoduje 
w ychudzenie, względnie wywołać może porzucenie, zwłaszcza 
w tym  okresie, kiedy następuje tworzenie się kośćca u płodu. 
N iebezpieczeństwa te" dadzą się usunąć według B i e l e r a  bar­
dzo łatwo i tanim  kosztem przez dodatek małych ilości po­
piołu drzewnego. O dbyw a się to w ten sposób, że mniej wię­
cej łyżkę stołową popiołu mięsza się z 1 kg. soli bydlęcej, 
k tórej używa się potem w zw ykły  sposób.

Karmienie krów w czasie  dojenia, praktykow ane w bardzo 
wielu gospodarstwach, nie je s t dobre, wpływa bowiem w dość 
znacznej m ierze na zmniejszenie mleka. Jest rzeczą znaną, 
że mleczność stoi w ścisłym  związku ze stanem  zdrowia i ogol­
iłem usposobieniem zwierzęcia. Jeżeli n. p. krow a je s t chora, 
w tak im  razie mleczność zm niejsza się, albo naw et w ydziela­
nie m leka zupełnie ustaje, albo też m leko je s t chorobliwie 
zmienione. W iadomo również, że do pewnego stopnia p rzy ­
najm niej k row a może zatrzym ać mleko, i że z drugiej strony 
można ń. p. przez drażnienie wym ienia i świeżenie w tym  k ie ­
runku  mleczność podnieść. W tem oddziaływaniu ogólnego 
usposobienia krow y na mleczność leży główny dowod, prze­
m aw iający przeciw  dojeniu w czasie żyw ienia krów. Jeżeli 
się daje krowom jeść  w czasie dojenia, wówczas nie  ̂stoją 
n igdy  tak  spokojnie, ja k  przy próżnym  żłobie; przy rowno- 
czesnem jedzeniu i dojeniu m usi jedno lub drugie cierpieć. 
W iem y, że wszelkie niepokojenie krow y w pływ a ujem nie na 
m leczność; do najw iększych zaś niepokojów zaliczyć należy 
żywienie krów  w czasie doju i walkę o karm ę. Ponadto po­
ciąga to za sobą inne jeszcze niedogodności. T ak  n. p. z po­
wodu niespokojnego zachowania się krowy, przy dojeniu, .do­
jący  sam staje się niespokojny i rozdrażniony i obchodzi się 
wówczas z krow ą bardzo źle. Dojenie staje się wówczas nie­
miłą koniecznością zarówno dla dojarza, ja k  dla krow y ; jedno 
i drugie chce ja k  najprędzej skończyć tę nieprzyjem ną ope- 
racvę, co pociąga za sobą stratę mleka. Przeciwnie, gdy doi 
się krow y przy pustych żłobach, zachowują się^ one zupełnie 
spokojnie; niepokój w oborze zaczyna się dopiero wówczas, 
gdy krow y zobaczą karm ę. (Buków. Landw. Blatter).

Wpływ tłuszczu w  karmie na m leczność i zaw artość  
tłuszczu w  mleku. H. E c k e r t  podaje w  „D eutsche L undw irt, 
T ierzuch t11 streszczenie rezultatów  doświadczeń, przeprowa­
dzonych na zlecenie i z in ieyatyw y niem ieckiej R ady ro ln i­
czej przez 10 rolniczych stacyi dośw iadczalnych (Bonn, W roc­
ław. G dańsk. D arm stadt, Jena, Kiel, Hala, Pom m ritz, T nes- 
dorf i W eihenstephan) nad działaniem  karm , zaw ierających 
znaczniejsze ilości tłuszczu, w szczególności na zawartość tłuszczu 
w m leku. Doświadczenia te zostały przeprowadzone z 15— 25 
na każdej stacyi k row am i najrozm aitszych ras i rozciągały 
się na okresy, trw ające po 27 dni. W  jednych  okresach po­

dawano obok karnąy podstawowej karm ę ubogą w tłuszcz, 
a sk ładająca się z 3 funtów m ąki żytniej i L4 f. skrobi na 
1000 funt. żywej wagi, w innych obok podstawowej paszy 
zasobną w tłuszcz karm ę, złożoną z 5 funt. m ąki ryżow ej, 
zaw ierającej 10 2%  straw nego tłuszczu. ' _

Przedstaw ione przez kierow ników  stacyi sprawozdania 
o rezultatach doświadczenia w ykazu ją ,• że przez podawanie 
krowom  karm y bogatej w tłuszcz nie można spowodować zwię­
kszenia tłuszczu w m leku, że naw et w większości w ypadków  
przy użyciu takiej karm y  zm niejszyła się zaw artość tłuszczu, 
niekiedy przytem  mleczność, a w jed n y m  w ypadku także
waga krów.

Dodać jed n ak  przytem  należy, że m ąka ryżow a nie na­
leży do karm  jedzonych chętnie przez bydło i dobrych dla
bydła  mlecznego.

E c k e r t  mówi przy końcu swego sprawozdania, że jak  
się okazuje z powyższych doświadczeń, nie jest możliwem 
zwiększenie zawartości drogiego tłuszczu w m leku przeż uży­
cie karm  zaw ierających tani tłuszcz roślinny. Można jed n ak  
w pływ ać na zw iększenie ilości m leka i m asła przez staranną 
selekcyę m ateryału hodowlanego i dobór do chowu sztuk od­
znaczających się produkcyjnością w tych  obu kierunkach.

Ze stołu redakcyjnego.
S t e f a n  J a n k o w s k i :  „Najważniejsze rośliny pastewne“

W arszaw a 1908 r. w ydanie drugie, cena 20 kop. (50 hal.) 
str. 44. Broszurkę swoją podzielił p. J a n k o w s k i  na k ilka  
rozdziałów: 1) W łaściw e rośliny  pastewne, do k tó rych  zalicza 
koniczynę, lucernę, esparcetę, seradelę, koński ząb; 2) m ie­
szanki pastewne jednoroczne; 3) m ieszanki pastewne kilko- 
letnie; 4) m ieszanki trw ałe; 5) rośliny pastewne.

Sądząc z rozm iarów niniejszej broszurki, p. J a n k o w ­
s k i  przaznaczył j ą  głów nie dla włościan, dla m niejszych 
właścicieli ziemskich, którzy m ają dowiedzieć się z niej tak  
o potrzebie upraw iania roślin pastew nych, ja k  i o sam ym
sposobie uprawy. _ . . . . .

Tego zadania b roszurka  ta mojem  zdaniem spełnić nie 
może, bo przedew szystkiem  b rak  je j je s t w łaśnie rozdziału 
tłum aczącego potrzebę upraw y roślin pastew nych; z drugiej 
zaś strony całość robi wrażenie streszczenia obszerniejszych 
prac. a nie samodzielnego opracowania, będącego rezultatem  
ta k  p rak ty k i rolniczej, ja k  i znajomości położenia gospodarstw  
włościańskich.

W ogóle autor zbyt pobieżnie przechodzi upraw ę poszcze­
gólnych roślin pastew nych, zbyt mało m iejsca poświęcił mie­
szankom ; nie podał ilości w ysiew u na m órg w ażniejszych 
traw  przy czystym  siewie, oraz b rak u je  procentowego składu 
mieszanek.

Ponieważ .dziełko to je s t w łaściwie streszczeniem  po­
w ażniejszych prac, a więc błędów rażących w niem  niema, 
natom iast są pewne rzeczy, k tóre  należy zakw estyonow ac. 
1) trudno zalecać włościanom, z k tórych  prawdopodobnie wy­
łącznie będą się składać czytelnicy tej broszury, używ anie ta- 
lerzów ek do zdzierania darni, ponieważ narzędzie to jest sto­
sunkowo mało rozpowszechnione naw et wśród w iększych 
w łaścicieli; 2) radzi autor stosować, jak o  nawóz potasowy po­
piół drzew ny, użycie ktorego, ja k  wiadomo, je s t obecnie bardzo 
małe w porównaniu z solami potasowemi; 3) nie zwrócił autor 
uwagi na to, że saletrę należy daw ać pod buraki nie w je ­
dnej. a w dwóch daw kach; 4) nie wiadomo dlaczego autor 
zaleca nie p rzykryw ać kopców z burakam i pastew nym i słomą, 
a wprost ziemią; 5) co do odm ian buraków  pastew nych, to 
autor ma słuszność, zalecając „półcukrow e11 V ilm orina, nie 
zgodziłbym  się jednak  na zalecanie Mamutów, k tóre  podług 
ostatnich doświadczeń stoją niżej pod względem plonów je d ­
nostek pokarm ow ych nie ty lko  od „półcukrow ych11, ale i od 
Eckendorfów . . „

W. St.
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Korespondencya Redakcyi.
Szanowną Redakcyę Tygodnika Rolniczego w Krakowie 

upraszam jaknajuprzejm iej o umieszczenie w dziale „Pytań 
i odpowiedzi1' następującego pytania:

„W  których miejscowościach na Ślązku pruskim znaj­
dują się n a j w i ę c e j  r e n o m o w a n e  owczarnie zarodowe 
owiec rasy „Hampshiredown11 ?

G. L.
O dpow iedź.

Renomowane owczarnie zarodowe owiec rasy „ h a m -  
p s h i r e d o w n 11 znajdują się na Śląsku pruskim  w następu­
jących miejscowościach:

w N e t s c h e ,  poczta Bohrau powiat Oleśnica (Oels), wła­
ściciel Grove;

w F r a n k e n t h a l ,  poczta Dietzdorf powiat Neumarkt, 
właściciel von Kramsta.

w Gr. H e i d e n a u ,  poczta Nimkau powiat Neumarkt, 
właściciel Nonne.

w C o n r a d s w a l d a u ,  poczta Stroppen powiat Trzebnica 
(Trebnitz), właściciel Mann.

w W i i r c h w i t z ,  poczta Klopschen powiat Głogów (Glo- 
gau), w łaściciel' G raf von Rittberg.

Wyż wymienione owczarnie reprezentowane są na każdo­
razowym śląskim targu na inwentarz rozpłodowy (Schlesischer 
Zuchtviehmarkt), który w końcu czerwca każdego roku od­
bywa się w W rocławiu na targowicy miejskiej w Poppelwitz. 
Targi te urządza Śląska Izba Rolnicza.

Komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego od 
szeregu lat pokrywa swe zapotrzebowanie w jednej z najre- 
nomowańszych owczarń zarodowych śląskich i to w powyżej 
wspomnianej owczarni w W i i r c h w i t z ,  której to hodowli 
historya jest następująca:

W i i r c h w i t z  p. Klopschen z folwarkiem P u d e l  jest 
własnością hr. Aurela von Rittberg, — leży w powiecie gło­
gowskim (Kr. Glogau) i jest oddalone 3 kilometry od stac ji 
K l o p s c h e n  albo od stacyi N i l b a u ,  na linii kolei żelaznej 
L e s z n  o - S a g an.  Ponieważ pociągi z tych stacyj nie mają 
dobrego połączenia z pospiesznymi pociągami w stronę Kra­
kowa, t. j. z Głogowa (Glogau) do Wrocławia, przeto najlepiej 
z Głogowa jechać fiakrem do Wiirchwitz, aby w ten sposób 
zyskać na czasie.

Owczarnią w W iirchwitz założył w roku 1875 dawny 
dzierżawca tego m ajątku p. Oekonomierat S a t t i g ,  przez za- 
kupno w Anglii 30 m atek i 2 tryków w stadzie p. H o r t o n a  
K i r  b y  w K e n t .  W  latach następnych, a mianowicie od 
1876 do 1882 r. sprowadzono do Wiirchwitz 12 tryków  i 18 
matek z Anglii z owczarń pp. R u s s e l  i K i n g  w Beedon, 
R e a d  w Homington i M o r r i s o n  w Fonthill House. W  osta­
tnich latach i obecnie, do odświeżania krwi, sprowadza się 
do W iirchwitz matki i tryk i z B e e d o n  i z F o n t h i l l  H o u s e  

Sprzedaż tryków  do chowu datuje się w W iirchwitz od 
1882 roku.

W  r. 1904, po śmierci p. S a t t i g a ,  wziął Wiirchwitz 
we własną adm inistracyą właściciel tego m ajątku hr. A u  r e i  
R i t t b e r g .  Kierownictwo owczarni powierzył hr. Rittberg 
(który stale mieszka w Potsdamie), inspektorowi owczarń, 
p. J a n o w i  H e y n e m u  z Lipska, synowi i wnukowi pp. 
Heyne, którzy, jako kierownicy owczarń cienkowełnistych, za­
pisali się dobrze w pamięci wielu hodowców Kr. Polskiego, 
Galicyi — a przedewszystkiem W. Ks. Poznańskiego.

Kiedy w Sierpniu r. b. zakupywałem owce zarodowe 
dla Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego, to 
w Wiirchwitz było wówczas 655 owiec, a mianowicie:

starszych tryków  . . 7 (3 importów, z Anglii)
4 (3 importów, z Anglii)

137
263 (15 importów, z Anglii)

85

młodszych tryków . 
tegorocznych tryków 
starszych matek 
rocznych owieczek
tegorocznych owieczek 159

razem . 655

Wiirchwitz posiada 402 ha urodzajnej i w wysokiej kul­
turze będącej ziem i, cięższej w miejscach niżej położonej, 
lżejszej w równiach, a na pagórkach piasczystej.

Mniej więcej piątą część 305 ha ziemi ornej, a więc około 
60 ha w równiach i na pagórkach obsiewa się w Wiirchwitz 
rokrocznie koniczyną i trawami w ten sposób, że na połowie 
z tych 60 ha, a więc mniej więcej na 30 ha przychodzi ko­
niczyna celem zebrania jednego z niej pokosu, poczem upra­
wia się koniczynisko pod rzepak; na drugich zaś 30 ha sieje 
się mięszankę z koniczyny i rozmaitych traw, które pozosta­
wia się jeden rok na pastwisko dla owiec. Koniczyna i trawy 
udają się w Wiirchwitz wyśmienicie, o czem miałem sposo­
bność przekonać się naocznie, jeżdżąc od kilku lat do tej 
miejscowości po owce. Koniczyny i mięszanki z trawami dają 
owcom w Wiirchwitz doskonałe pastwisko od wiosny do lata. 
Po żniwach owce pasą się na ścierniskach, a w późnej jer 
sieni na łąkach wyżej położonych. Dodatek do karm y past­
wiskowej dostają tylko jagnięta i to we formie owsa.

W  zimie dostają kotne m atki i owieczki koniczynę, 
siano łąkowe, słomę żytnią i rzepakową, buraki pastewne 
z pszennemi otrębami i makuchami lnianymi.

Czas wykotu przypada w Wiirchwitz na miesiące: sty­
czeń, luty i marzec, a młode owieczki dopuszcza się po raz 
pierwszy pod tryka w wieku l 3/ 4 lat. Po wykoceniu się część 
karm y matek, stanowiącej pastewne buraki, zastępuje się sto­
pniowo kiszonką wytłoków buraczanych z cukrowni.

Owce w Wiirchwitz przedstawiają typ bardzo wyrów­
nany o pięknych formach, okrągłej budowie i wielkim wzroście. 
Wewnętrzne urządzenie budynku przeznaczonego na owczarnią 
jest wykonane podług wzorów angielskich z nadzwyczajnem 
uwzględnieniem jaknajwiększego przystępu świeżego powietrza 
i światła, a przy owczarni przylegające wielkie ogrodzone 
paddoki (Auslaufplatze) dla młodych jagniątek — ułatwiają 
zdrowy i hartowny ich wychów.

Stefan Bojanowski.

K o m u n i k a t  k r a j o w e g o  B i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y :
I. Zgłoszenia pracodawców (miejsca w olne): — B ochn ia : 1 k a r b o w y  obznaj- 
miony z narzędziami rolniczemi, od 1/!., 100 K., 12 krc. ordyn., mieszkanie, 
pole pod kartofle, l 1̂  sąga drzewa 2 1. m leka; 1 połowy od 1/1., 80 K., 
12 krc. ordyn., mieszkanie, i y 2 saga drzewa, 2 1. m leka w lecie 1 1. w zi­
m ie; 12 fornali od 1. stycznia, kawalerowie 120 K. i całe utrzym., żo­
naci : 80 K., 10 k rc . ordyn., m ieszkanie, 1/i  mrg. pola pod ziem niaki, w le- 
2 1. m leka, w zimie 1 1. ; 6 fornali, od 1. stycznia, 60 It., 10 krc. ordyn., 
mieszkanie, l 1/ ,  saga drzewa, 2 1 m leka w lecie, 1 1. w zimie ; 12 dziewek 
do sta jn i i trzody, 120 K. i utrzym anie, od 1. I. — Brody: 12 parobków, 
kawalerowie 120 K. i utrzym anie, żonaci 80 It., 10 krc. ordyn., ‘/4 mrg. 
pola, m ieszkanie, opał, 1 1. m leka zimą, 2 1. latem  ; 12 dziewcząt do by­
dła i trzody, 120 K. i w ik t; 1 chłopak stajenny, 120 K. i w ikt; 1 pastuch 
do krów, 90 K., 11 krc. ordyn., l/ i  mrg. pola, mieszkanie, opał, 1 1. m leka 
zima, 2 1. latem ; 2 parobków żonatych, 80 K. i ordyn. — Drohobycz: 1 
gumienny, 100 K., 12 krc. ordyn., 5 zagonów, ogród, krowę do do jen ia ; 
2 pastuchów na ordyn.; 10 parobków i fornali, żonatych i kaw alerów ; 10 
dziewcząt folwarcznych. — G orlice: 10 parobków. — Jarosław : 1 kar- 
bownik, 20 It. mies. i w ik f z 2-go stołu. — Łańcut: 10 fornali żonatych, 
w arunki: 80 K., 10 krc. ordyn , ' / 4 mrg. pola pod ziem niaki, mieszkanie, 
opał, 1 1. m leka w zimie, 2 1. w le c ie ; 2 pastuchów do wołów, w aru n k i: 
80 K., 10 krc. ordyn., ł/4 mrg. pola pod ziem niaki, mieszkanie, opał, 1 1. 
m leka w zimie, 2 1. w lecie; 1 pastuch do bydła, w arunki: 80 K., 10 krc. 
ordyn., ’/4 mrg. pola pod ziem niaki, mieszkanie, opał, 1 1. m leka w zimie, 
2 1. w lec ie ; 1 połowy, rutynow any, 100 l t.,  22 krc. ordyn., ł/4 mrg. pola, 
2 1. m leka dziennie; i  dziewki do krów, 100 It. i wikt. — M yślenice: 
22 fornali, 120 It. i wikt, żonaci: 80 It., 10 krc. ordyn., m ieszkanie, opał, 
1 1. m leka w iec ie  2 1. w zim ie; 28 dziewek od 1. stycznia, 100— 120 It. 
i w ikt; 4 pastuchów, jeden piśmienny, 90 K., 11 krc. ordyn., mieszkanie, 
opał, 2 1/i  mrg. pola, 2 1. m leka w zimie, 1 1. w lecie; 1 stajenny 120 K.
1 wikt, żonaty : 80 It., 10 k rc  ordyn., m ieszkanie, opał, 1 1. m leka w le­
cie, 2 1. w zimie. — Now y Sącz: 3 parobków, żonatych bez drobnych 
dzieci, do koni, 80 K., 9 krc. ziarna, zagon pod kapustę i kartofle, miesz­
kanie, opał, 1 1.m leka dziennie w zimie, od wypędu bydła 1 ' / 2 1. Od 1. I . ;
2 wolarzy-żonatych, 70 II., 9 krc. ziarna, zagon pod kapustę i kartofle, 
mieszkanie, opał, 1 1. m leka dziennie w zimie, od wypędu bydła l ' / 2 1. Od 
1 stycznia; 2 robotników rolnych, żonatych, ile możności bezdzietnych, 80 K., 
9 krc. ziarna, zagon pod kapustę i kartofle, m ieszkanie, opał, 1 1. m leka 
dziennie w zimie, od wypępu bydła l* /s 1. Od 1 stycznia; 1 dziewka do 
krów, 60 K. i w ikt; 1 pastuch, 70 K- i w ik t; 1 kucharka czeladnia, 80— 
85 K. i w ikt; 1 dziewka do pomocy, 80 —85 K. i w ikt ; k ilkunastu  robo­
tników lasowych, zaraz, za wyrobienie 4 met. stosu 4 - 1  K. 60. — O św ię­
cim : 7 dziewek do bydła, 220 K. i w ik t; 1 kucharka czeladnia, 130 K. 
i w ik t; 1 pastuch do krów, 60—70 K. i w ik t ; 1 dziewczyna do krów, —



Sanok: 4 karbowników; 3 polowych; 3 pastuchów ; 30 parobkow -fornali; 
25 dziewcząt do krów i trzody. — Tarnobrzeg: 5 fornali, 72 K., 1 hl. 
pszenicy, 5 h l .  żyta, 5 hl. jęczm ien ia; 8 wolarzy, 1 V2 1. m leka w zimie.
3 1. w lecie, 4/2 ml'g- Pola Pocl kartofle, 9 fur opału ; 8 dziewek, 80 K. i hl, 
pszenicy, 4 hl. żyta, 5 hl. jęczm ienia, 1 1. m leka w zimie i w lecie, 9 fur 
opału. — Kraj. B iuro : 2 gumiennych, 80 K., 14 ctn. zboża, utrzym anie 
1 krowy, 12 fur opału, wolny m łyn, »/4 m rg- ogrodu, 20 sążni na  grządkę 
a  z końcem roku zam iast korcowego rem uneracya. Adres: Zarząd dobr hr. 
Zb. Lanckorońskiego, Tartaków , od 1 stycznia; 2 gajowych, 80 K.. 12 ctn. 
zboża, l ll  mrg. ogrodu, utrzym anie 1 krowy, 12 fur opału, wolny m łyn 
i część pniowego. Adres: Zarząd dóbr hr. Zb. Lanckorońskiego, T artaków ; 
1 strzelec, Adres: J a n  Artwiński, Kliszów p. Gawłuszowice; 1 dozorca polo- 
w ana  pól i kęp, 100 K., 12 krc. celnego zboża. 2 1. m leka dziennie, 2 sagi 
drzewa, polo pod kartofle, strzałowe wynoszące przeszło 100 K. rocznie, do­
chód ze szkód. Adres: Ja n  Artwiński, Kliszów, p. Gawłuszowice, od 1 sty­
cznia. — M ościska : 6 fornali żonatych na ordyn .; 1 pastuch do bydła 
n a  ordyn. — Brody: 1 furm an do koni cugowych, znający się na gospodar­
stwie, 80 K., 10 krc. ordyn., m ieszkanie, opał, ogród, utrzym anie dla 1 krowy 
lub 1 1. m leka dziennie; 1 chłopak do konia i pokoju. — Limanowa: 1 fur- 
m an-kaw aler, od 1 stycznia, 160 — 160 K. (jeżeli umie nieco robić końmi 
w polu) liberya i utrzym anie, jeśli żonaty, 110—120 K., m ieszkanie, 12 ctn. 
węgla, V2 sąga drzewa, 6 ctn. żyta, 2 ctn. jęczm ienia, 8 ctn. ziemniaków 
i l l .  m leka dziennie; 2 furmanów, zaraz! Jeden z nich do zarządzania 
sta jn ią  t. zw. Oberkutscher. W  wolnym czasie praca koło domu. W yma­
gana znajomość jązyka  niemieckiego, 30 —36 K. mies., m ieszkanie, opał, 
światło i iiberya; 1 furm an rutynowany, zaraz! kaw aler lub żonaty, um ie­
jący  po niem iecku, 12 K. tygodniowo, liberya i utrzym anie. -  Myślenice:  
1 furm an-kaw aler, od 1 styczn ia; 1 clłop iec  do sta jn i cugowej. — Sanok:
3 lurmanów na  o rd y n ary ę ; 2 chłopaków do koni.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): — Bochnia:  
1 pomocnik gospodarczy, od 1 grudnia ; 2 pomocników gospodarskich, od 
1. stycznia; 1 leśniczy od 1, styczn ia; 2 strzelców. — Brody: 1 rządca;
4 ekonomów ; 3 gajow ych; 3 leśniczych egzam. ; 2 gumiennych. — Droho­
bycz: 1 ekonom, 360 K., 16 krc. zboża, 1 mrg. pola. 5 1. m leka; 1 leśni­
czy i m iernik, od 1. stycznia; 1 strzelec i starszy leśny, 240 K., 12 krc., 
utrzym anie 2 krów ; 1 leśny, 240 K., 12 krc., u trzym anie 2 krów ; 4 pisarzy 
lub dozorców gospodarskich, kawalerów; 1 dozorca gospodarski z żoną ru ­
tynow aną kucharką lub klucznicą. — Gorlice: 1 ekonom lub rządca. — 
Jaros ław : 1 gajowy. — Kołomyja: 1 rządca, ekonom, z dłuższą p rak ­
tyką  i ukończoną szkołą roi., zaraz, 60 K. mies. i całe utrzym anie. — 
Lw ów : 6 ekonomów i pisarzy gospodarskich; 1 podleśniczy z 37-letn ią 
p rak ty k ą ; 1 dozorca lasu ; 1 karbow y; 1 chmielarz. — Łańcut: 1 ekonom; 
1 pisarz gospodarski, starszy; 2 karbowników. — Mościska: 1 rachm istrz, 
kontrolor, kasyer na  ordynaryę ; 1 pisarz gospodarski ; 1 rządca, ekonom, 
Izraelita, zaraz; 1 fornal-żonaty, na ordyn. z zaeh. Galicyi. — Nowy Sącz : 
1 dozorca polowania, gajowy i gum ienny ; 1 karbownik. gajowy, dozorca 
bydła. — Sanok: 2 ekonomów; 3 leśniczych; 2 podleśniczych. —- Tar­
nobrzeg: 1 urzędnik gospodarski do większego m ajątku, od 1 stycznia; 
1 podleśniczy z kilkuletn ią p rak tyką  ; 1 leśny. — Tłumacz: 1 ekonom. — 
Kraj. Biuro: 1 pomocnik, pisarz gospodarski z ukończoną szkołą rolniczą 
w Horodenee i l ' / 2 roczną p ra k ty k ą ; 1 pisarz gospodarski, ze szkołą roln. 
w Horodenee, la t i"8. — Brody: 1 furm an lub lokaj żonaty; 3 furmanów 
początkujących. — Drohobycz: 3 sztangretów . — Lwów: 4 furmanów. — 
Mościska: 1 sztangret, ujeżdżacz, dżokiej ; 1 furm an pierwszorzędny cu­
gowy,. — Nowy Sącz: 1 furm an do koni cugowych, znający się na 
gospodarstwie.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z targu  zbożowego w Krakowie n a  K leparzu dnia B. grudnia 1907 r.
Notowania w Peszcie i W iedniu są wysokie zaczem i na  naszym 

targu  ceny się utrzym ują — jakkolw iek chęć kupna jes t m ała.
D o k o n an a  n a  dzisie jszym  ta rg u  ilość tr a n sa k c y i b y ła  bardzo ogran iczoną.
S p rzed aw an o: pszenicę białą od 12.70—13.25 K., pszenicę czerwoną 

od 12.70—13.25 K., żyto od 12.20—12.75 K., jęczm ień od 8.40— 10 00 IC., owies 
od 7.90— 8.25 K., groch zwykły od 11.75—12.20 K., groch V ictoria od 12.00 
— 14.75 K. (do siewu), wyka nowa od 7.50—8.00 K., bobik od 7.50—8.00 
kukurudza sta ra  od 0 .00—0.00 K„ kukurudza nowa od 8.30—8.60 K., ku- 
knrudzę Cinquantino 9.20—9.50 K., otręby pszenne od 7.00—7.20 K., ży­
tnie od 7.10—7.30 K., rzepak 12.75— 18.00 IC., koniczyna nasienna czer­
wona od 00.00—00.00 K., koniczyna b ia ła  od 00.00—00.00 K., tym otka 
od 0000—00.00 K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ęczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 3/X II 16.00—16.50 K. Lwów 4 X II 

15.20—15.60 K. za 100 kg.
Jeczm ień  na k ru p y . Wiedeń 3/X II 16 20—17.00 K. 100 kg.
K u k u ry d z a .  Wiedeń 3/X1I 1 5 .2 0 -1 5 .8 0  K., Lwów 4/X II 0 .0 0 0 -  

00.00 K. Peszt 3/X II 15.20—15 22 K. Tarnów 4/X11 18.50— 19.50 za IC. 
100 kg. Podwołoczyska ros. 15/V 11.20—11.40.

S trą czk o w e, p r z e m y s ło w e ,  o k o p o w e  i nasiona.
G roch. Wiedeń 30 XI 24.00 -2 7 .0 0  K. 15 Lwów 4/XI1 2 0 .0 0 -2 2  00 

K. Tarnów 4 /X II 2 0 .0 0 -3 2 .0 0  K. za 100 kg.
W y k a . Lwów 4/X II 13.40— 14.00 1C. Podwołocz. 15/V 11.60—11.80

C hm iel. Wiedeń 29/XI zatecki m iejski 270—290 K, zatecki oko li­
czny 270—290 K., anschauer czerwony 220—230 1C, zielony 140 —190 K. 
za 100 kg. Lwów 4/XI1 0 0 -0 0 .0 0  K. za 56 kg. Saaz 18/V II 00—00 K.

R z e p a k .  Peszt 26/XI 34 3 0 —34 50 K. Tarnów 4 /X II 00 .00—34.00 
K. za 100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 3/X II 4.40—5.00 K. Tarnów 4 /X II 4 .50—5 50 
K. Lwów 4 ,X II 00.00—00.00 K.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 4/XI1 120.00—140.00 K. Podwołocz.

'Ć<•CJ
e=n

Pszenica Zyto Jeczm ień‘
Owies

L w ó w .............. 27 25 4 0 -2 5 .8 0 2 3 .2 0 -2 3 .6 0 1 6 .0 0 -1 7 .0 0 1 4 .8 0 -1 6 .0 0
Tarnów . . . . 4 2 4 .5 0 -2 5 .0 0 2 2 .0 0 -2 4 .0 0 16.00—17.00 14.50— 16.50
Podwołoczyska 0 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 00.00—00.00 00.00—00.00 0 0 .0 0 -0 0 .0 0

„ ros. bez cła 0 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 00.00—00.00 110.00—00.00 00.00—00.00
W iedeń . * . . 3 2 4 .5 0 -2 5  20 2 4 .5 0 -2 5 .0 0 1 7 .8 0 -1 9 .0 0 17.1.0— 18.70
Peszt .................

Ceny w koronach 
za 100 kg.

3 26 40 —26.42 24.88 -2 4 .9 2 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 17.28—17.32

W rocław  . . . 
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

30 20.30—23.50 18.80—20.90 15.00—19.00 1 4 .7 0 -1 6 .7 0

aalic. 6/11 102.00— 118.00 K. Podwołocz. ros. 15/V 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  IC bez 
cła. Wiedeń 30/XI styryj. 170.00— 180.00 IC. średnia jakość 130.00— 150.00 
1C., gruboziarnista  czysta 130.00—150.00 1C. za 100 kg.

K o n iczy n a  b ia ła . Kraków 26/XI 00.00—000.00 K. Lwów 4 XII
8 0 .0 0 -1 0 0 .0 0  1C. Wiedeń 30/XI 1 0 0 .0 0 -1 3 0 .0 0  1C. za 100 kg. Podwołoczyska 
ros. 15/V 00 —00..

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ę c e .

W o ły . Wiedeń 2/X II galicyjskie prim a 82.00—88.00 K., secunda
75.00—81.00 1C., te rtia  71.00—74.00 1C. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 
sztuk 602.

N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 26 XI. prima 90.00—100.00 K. t.u s te  98.00 
— 116.00 1C. za 100 kg. żywej wagi.

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 6 ,XII. Na dzi­
siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 247 sztuk, jałow nika 99 cieląt 
205 owiec 22, nierogacizny 403. Płacono za woły z paszy 56 77 1C. za
buhaje 6 5 --6 8  za krowy 62— 66 za 100 kg. Za cielęta, płacono 2 4 -  
62 IC. za sztukę.jj Za nierogaciznę tuczną po 104— 134 1C. żywej wagi.

M asło. Wiedeń 29/XI deserowe 2.60—3.20 K., wiejskie 2 .40—2.60 
K zwykłe ta ro w e  1.80—2.20 IC. Kraków 3 /X II targowe 2.40— 2.80 K. 
za 1 kg. Hamburg 29 ,X I stołowe 1 klasy 226.00—256.00 M. II klasy 224.000 
— 240.00 M. III klasy 200.00—210.00 M arek za 100 kg. Berlin 30/XI 
dworskie i spółkowe, prima 258.00—260.00 M.. secunda 248.00 256.00 M,.
tertia  234.00- 244 00 Marek 100 kg za.

Jaja . Wiedeń 29/X I prima 23—24 sztuk, secunda 24 25 sztuk kon­
serwowanych w wapnie 3 0 —32 sztuk za 2 IC. Kraków 3 /X II 4 .80 5.20 K.
Berlin 3 /X II 3.80 -3 .8 5  M. za kopę.

Spirytus.

Wiedeń. 29/XI surowy 75“/0 
90“ 0 bez opłaty 154.50—155.50 IC. 

Lwaw 4 ,X II 55.00—55.25 1C.

61.90 -6 2 .5 0  IC., 29/X1 rahnowany

Pasza.

Sia.no. Kraków 3/X II 8 0 0 - 9  20 1C. Tarnów 4 /X II 7 0 0 - 9 .0 0  K. 
Wiedeń 29/X I 7 .6 0 - 8 .8 0 ' IC. za 100 kg.

K o n ic z y n a . Kraków 3 /X II 10.00—11.20 1C. Wiedeń 29/X I 8.00 
9.60 IC. za 100 kg.

Słom a. Kraków 3/X II 6 .8 0 -8 .0 0  K. Tarnów 4/X II 6 .0 0 -7 .0 0  K. 
Wiedeń 29/X I 7.00—7.60 za 100 kg.

O w o c e  i warzywa.
Kraków, dn. 29/XI. i 3/XII.

P ią tek  i w torek dowóz i popyt dobry.
K apusta b ia ła  kopa 1.40—3.00; kapusta  czerwona kopa 2 .00—2.40; 

kapusta  w łoska kopa 0 .70—2.40; kalarepa kopa 0 .80—1.20; karpiele kopa 
0,60— 1 .2 0 ; m archew 50 kg. 2.00—5.00; pietruszka 50 kg. 3.00— 6.00: bu­
raki ćwikłowe 60 kg. 1.25—3.00; selery kopa 1.60—1.80; cebula 50 kg.
5.00—10.00; chrzan 100 klg. 36.00—60.00 ; kartofle m iarka 0.40—0.44; 
jab łk a  (100 kg.) 10.00—40.00 (dowóz słaby, popyt dobry, tow ar lichy); 
gruszki (100 klg.) 2 0 .0 0 -5 0 .0 0 ; (plebanki). D r. St. Goliński.

Redaktor odpow iedziały: Or. Adam Krzyżanowski.



508 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

K O N K U R S .

Z arząd  głów ny T ow arzystw a K ó łek  ro ln iczych  we Lw ow ie, og łasza 
nin iejszern  k o n k u rs n a  1 posadę in sp e k to ra  rolniczego.

K andydac i n a  posadę m u s z ą  s i ę  w y k a z a ć  ś w i a d e c t w e m  
z u k o ń c z e n i a  s t u d y ó w  a g r o n o m i c z n y c h  n a  w y ż s z e j  s z k o l e  
r o l n i c z e j  i p r a k t y k ą  r o l n i c z ą .  P o ż ą d a n ą  je s t  znajom ość stosunków  
ga licy jsk ich .

P ła c a  ro czna  in sp e k to ra  ro ln iczego w ynosi w p ierw szym  roku  3000  K. 
P rz y  obow iązkow ych w y jazdach  (około 120 — 180 dn i w  rokn) zw raca  się 
k o sz ta  podróży i w y p łaca  dye ty  po 8 Kor. dziennie. P o sad a  n a d a n ą  zosta ­
nie n a  raz ie  prow izorycznie: Do o b jęc ia  na jp ó źn ie j z dn iem  1. k w ie tn ia  1908 r.

P o d an ia  w raz  z odpisam i św iadectw  w nosić należy  pod a d re se m : Z a­
rząd  g łów ny T o w arzy stw a  K ółek  ro ln iczych  w e  Lw ow ie ul. K opern ika  19. 
I I  p. n a jd a le j do 20, g ru d n ia  1907 r.

Ostrzeżenie.
T u cz n y  i o ch ro n n y  k ra iń sk i p raw d ziw y  ś ro d ek  D ra  v. T rn k ó - 
czyego  je s t  do n ab y c ia  u każdego  k u p c a  ty lk o  pod nazw ą 
Mastin. G ospodarze tro sk liw i o swój d o b y te k  d o d a ją  go do 
paszy  k ażd em u  zw ierzęc iu  uży tkow em u. N ajw y ższe  odznacze­
n ia  n a  w y staw ach  i ty s iąc e  p ism  d z ię k c z y n n y c h  św iadczą  
o n ad e r  p o m y śln y ch  sk u tk ach , k tó re  osiągnięto  za pom ocą tego 
środka . —  S k ład  fa b ry c z n y : ap te k a rz  T rn k ó c zy , L u b ian a .

Jeneralne zastępstwo
wraz ze sklepem do sprzedaży wszyst­
kich hauptnerowskich instrumentów 
do celów weterynaryjnych i rolniczych

P o s ia d a  W a ld ek ,  W a g n er  et B enda
c. i k . dostaw cy  dw oru.

Opernring 8. I Wiedeń I Opernring 8.
Ilu s tro w an e  ka ta lo g i w y sy ła  się n a  żąd an ie  darm o  i op ła tn ie .

Fli/rfc m  i r s l  n  Pa ra  dużych  k asz tan o w aty ch
. O U  a p i ^ C i l d i i l d .  an g ie lsk ich  k la cz y  3 i '/,  le ­
tn ich . M ary an  F in k , K om o rn ik i op. D ąb ie  koło D obczyc.

T* ?! I  f h  \ A f  n ^ sza szko ła  ro ln icza  w  S uchodole m a
I V I  W  £3. n a  sp rzedaż do chow u 2 b u h a jk i 14 i 15
m iesięczne czerw one pochodzenia krajow ego , po b u h a ju  S u łta ­
nie i po k ro w a ch  bardzo  m lecznych .

Znakomity interes
lików . B liższe w iadom ości pod ad resem  :

P oczta  S tan isław ów . F a c h  Nr. 5.

JV 11 p  jh- d la  dostaw y  do s ta cy i L w-ó w łub P r z e w o r s  k  
I f i a v i i V t l  lub p rz y  w ięk szy c h  ilościach  dla p rze rob u na 
m iejscu  produkcy i ,  poszuku je  ML ECZ AR NI A P R Z E W O R ­
S K A  A. ks. L ub o m irsk ieg o  i St. lir. M ycielsk iego  we L w ow ie, 
ul. P o ln a  1. 25. P ro s im y  o zg łoszenie z podan iem  ilości i ceny  
loco n a jb liż sza  s ta c y a  nadaw cza.

7  *1 1 ® •y £S r l  r l i ó i h r  G rębów  v ia  T arn o b rzeg  poszu k u je  
£ j < X l  L lUUI dozorcy  sta jennego  do b y d ła  160 k r
pensy i 1 6 y 2 H  o rd y n a ry i 3 1. m le k a  i la tem  i zim ą, 9 fu r  
opalu i x/ 2 m orga pola. C hm ielarza  z tern sam em  u trz y m a ­
niem  a w ed ług  uzn an ia  korcow e.

F U C H S O L
Pigułki do tęp ien ia  myszy  polnych 1 kilo kosztuje 3 Kor. 
10 kilo kosztuje d w a d z i e ś c i a  p ięć Kor. —  Ś ro de k  ten 
ludziom nieszkodl iwy .  —  Utrzymuje także na sk ładz ie  

„ F u c h s o l"  śr odek  na szczury.

O W I E S  Ł U S K A N Y
m oc n o  zatruty strychniną i o s ł od zon y  sa ch ar yną  do t ę ­
pienia myszy  pełnych.  1 ki logram 1 Koronę 4 0  halerzy

W szystko  franko.

Apteka K o n s ta n t e g o  W i s z n i e w s k i e g o  w  Krakowie.

=  Ostatnie egzemplarze kompletne! =
Encyklopedya Rolnicza (nowa)

wydana przez Muzeum przemysłu i rolnictwa
11-cie tomów wielkiej ósemki rb. 75 .  

Warszawa. Księgarnia G ebethnera  i Wolffa.
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BURMEISTER I WAIN, TOW. AKCYJNE

Bogumin, Śląsk austr.

CYNOWARNIA.
Przyjmuje się wszelkie naczynia blaszane do cynowania jak :  skopki, 
wiadra, stojaki okrągłe i owalne, bańki duńskie i austryackie i t, d.

Uprasza się o wczesne zgłoszenia.

Nowy model wirówki PERFEKT Nr. 5.
na 2 5 0  Itr. mleka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na wystawie  

hygienicznej we Lwowie i złotym medalem na wystawie w Chrystyanii (Norwegia)

jest juź do nabycia
po cenie: Kor. 3 9 0  — bez podstawy, kor. 4 3 5  — z podstawę.

I
i

Filia Lw ów:  
ul. Karola Ludwika 3. Tow. gosp.

Zamówienia przyjmują:
Filia Kraków: 

ul. Sławkowska 12. J Dobrzyński.

1WHŹHE P U  WUŚC10EU CESEUl
Kraków, G arncarska 14. (od 3 — 5 pop).

W obec kończącego się sezonu
1

Rekonstrukcyę p ieców i całych zakładów. — R o zszerzen ie  tych­
że _  W p ro w ad zen ie  ulepszonych narzędzi. — B udow ę kominów.
Przeprow adza je d yn e  w  k ra ju  specyalne b iu ro  d la  p rze­

m ys łu  ceramicznego.

Inżyniera Romana Z. Ciesielskiego
Podgórze , ul, ś w .  F io ryana  1. 5.

„PORADNIK GOSPODARSKI"
(pism o rolnicze tygodniow e)

w y c h o d z i la t  18 w  P oznan iu , zam ieszcza obszerną treść ro l­
niczą, w ś ró d  k tó re j p ie rw sze  m ie jsce  z a jm u ją  s ta w ia n e  przez 
c z y te ln ik ó w  p y ta n ia  i szczególn ie odpow iedzi na n ie. P o lecam y 
p ism o  to ro ln ik o m  w  G a lic y i do za a b on o w a n ia  n a  próbę. N u ­

m er na okaz bezp ła tn ie .

Roczny abonament wynosi 7 koron.
W  te jże R e d a kcy i w y c h o d z i ta kże  n o w o  co roczn ie  o p ra c o w a n y

=  Kalendarz rolniczy = =
Ceny: K a le n d a rz  o p ra w n y  w  p łó tn o  2 m k . .=  2 1/2 ko r., o p ra ­
w n y  w  sk ó rk ę  3 m k . =  3 3/4 ko r., o p ra w n y  w  p łó tn o  i p rze k ł. 
p ró żn . k a rt .  3 m k . = 3 3/4 k o r. P o rto  zaw sze 20 fen. =  40^ hal- 

K a lendarz  d la  w ło ś c ia n  60 fen. =  1 ko r. P o rto  ja k  w yże j. 
K a le n d a rz  w łość , p rz y  z b io ro w e m  z a m ó w ie n iu  10 fen. ta n ie j.

A d re s : P oradnik  gospodarski,  P o zn a ń — Posen.

Oryginalne Lav ala wirówki
5 5

m o d e l  z r o k u  1906

są n a j l e p s z e m i  i n a jw ię c e j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  p o d

w z g l ę d e m :

konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
  C E N N I K I  D A R M O  1 O P L A T N 1 E .  =

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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N ak ład em  K om ite tu  c. k. T o w arzy stw a  ro ln iczego k rakow skiego . — Z d ru k a rn i  U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , pod za rząd em  Jó z e fa  F ilipow skiego .


